
Ą UTAEUSPML
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p! t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło . P rzed ­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia­
nia P o lsk i'1 zapisany je s t  w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 t. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego d ru tu  
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone przed m seratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rab a t. Za tłóm aczenie z obcych języków  na p o .- 
gki nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładr y 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zw raca. Nazw isk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

wtorek, 3 marca 1893.
R adakcya, d ru k arn ia  i k sięgarn ia  zn a jd u je  się p rzy  M altfaescratraaae 17a na  dole. —  A d rea . W ia ru s  Po lsk i, Bo —

Rok 6 .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

' S a  marzec
zap isyw ać można

„Wiarusa  P o l s k i e g o
w raz z bezp łatnym i dodatkam i „N  a u k  ą K  a -  
t o 1 i c k ą “ (redagow aną przez W iel. ks. dr. L issa  
z R um iana) i „ Z w i e r c i a d ł e m " .  N a
m arzec kosztu je  „ W i a r u s  P o l s k i "  

t y l k o  5 0  f e n y g ó w  
a  z odnoszeniem  do dom u 10 fen. więcej.

D o zapisan ia  najlepiej użyć kw itu  na trzeciej 
s tron ie  zam ieszczonego.

Polacy na obczyźnie.
Braubauerschaft. S praw ozdanie z czyn­

ności T ow arzystw a św . Ja c k a  w B rau b au e r- 
schaft z roku 1895. T ow arzystw o  odbyło 12 
zebrań  zw yczajnych, dw a nadzw yczajne, i 4 
zebran ia  zarządu . Z abaw  urządzono dwie, 
„św ięconkę" i „gw iazdkę". K siędza polskiego 
mieliśm y cztery razy. T ow arzystw o  p rzy stę ­
pow ało  do spow iedzi i K om unii św. trzy  razy . 
Z chorągw ią w ystępow ało  tow arzystw o  cztery  
razy , a członków  liczy 105. W  kasie je s t p ie­
niędzy 357 m arek a w  bibliotece m am y około 
400 książek, z k tó rych  po łow a je s t w łasnością 
tow arzystw a, a połow a T ow . Czytelni L ud o ­
w ych w Poznaniu . C złonkow ie abonują  po 
w iększej części „W iaru sa  P olsk iego" i „In ten- 
cye m iesięczne" z K rakow a.

W  sk ład  zarządu  w chodzą następujący  
cz łonkow ie: H onorow ym  prezesem  W . ks. prob. 
B ajer, przew odniczący L eon  S krzypczak , zast. 
M arcin Jęd ro w iak , sekre tarz  J a n  Pospiech , 
zast. M ichał D opierała , kasyer A ntoni Stężycki, 
zast. S tan isław  Szym ański, rew izorow ie kasy  
M ichał G orynia  i J a n  Jęd ro w iak , b ib lio tekarz 
P aw e ł Sw iętek, zast. W incen ty  Sobczyński, 
chorąży T om asz Jankow iak , oficeram i S tan isław  
Jankow sk i i W alen ty  L isieck i, ław nicy  Jó z e f  
K rask a  i A ntoni Skow roński.

W szelk ie listy  prosim y nadsy łać  na ręce 
przew odniczącego lub sek re tarza.
L eo n  Skrzypczak, przew . J a n  Pospiech , sekr.

Sprawa języka polskiego 
w sejmie pruskim.

N a onegdajszem  posiedzeniu  pruskiej izby 
deputow anych  rozpoczęło się drugie czytanie 
e ta tu  m in isterstw a ośw iecenia. J a k  zaw sze 
przy tym  etacie, skorzysta ło  i w tym   ̂ roku  
K oło  polskie ze sposobności, aby  w yliczyć roz­
liczne krzyw dy, dziejące się nam  przedew szy- 
stkiem  w dziedzinie szkolnej i żądać od rządu , 
aby je  usunął. M ów cą K o ła  P olsk iego  był 
w czoraj prezes tegóż, poseł radzca  Stanisław 
Motty, który  w dłuższej m ow ie, na podstaw ie 
n iezbitych dow odów  w ykazyw ał, ja k  szkoła  w  
dzielnicach naszych zupełnie chybia sw ego celu 
cyw ilizacyjnego, jak  w ychow uje ty lko lalk i bez 
w oli, z pokostem  germ ańskim . Rodziców  i gminy 
pozbaw iono w polskich dzielnicach -̂’“zelkiego 
w pływ u na  szkołę. N auczyciel posługiw ać

się musi w  stosunku do dzieci polskich znaka­
mi, co przypom ina zupełnie stosunki kam eruń-
skie. (W esołość.)

W brew  w oli gm in i rodziców  usunięto zu­
pełnie język  polski jak o  język  w ykładow y. 
N aw et nauka religii nadużyw aną byw a do ce­
lów germ anizacyjnych  z w ielką szkodą dla 
relig ijnego w ychow ania m łodzieży, gdyż p ra ­
w dy relig ijne trzeb a  im nietylko słyszeć, ale 
m ódz je  odczuw ać. D ość je s t n iezadow olenia 
w k ra ju , a zadaniem  rządu  je s t szerzyć zado­
w olenie. J a k  może m in ister ośw iecenia tak i 
system  pogodzić z sw ojem  sum ieniem , skoro 
n ap isa ł sw ego czasu tak  p iękny w ierszyk, że 
aż go się nauczyłem  na pam ięć. (W ielka  w e­
sołość.)

„A ch denke doch bei jedem  S ch n tt,
W a s  du gethan  hast, gehet m it
H it  fiber!"

(„P am ię ta j, że cokolw iek czynisz, tow a­
rzyszy  to ci na drugi św ia t.")

R elig ia i język  są najcenniejszem i sk a rb a ­
mi narodu , a kto je  gw ałci obraża naród. 
Zniew oleni jesteśm y apelow ać „od kró la  źle 
poinform ow anego do kró la  lepiej po inform ow a- 
nego".

M inister ośw iecenia dr. B o s s ę  odpow ie­
dział w dłuższej mowie.

„ W  jednym  punkcie — pow iada m inister 
—  zgadzam  się z posłem  M ottym , a m ianow i­
cie w tem , że znaczyłoby  to  nosić sow y ao 
A ten, gdyby chciano dostarczać  dow odów  na 
skarg i zanoszone nieustannie przez posłów  pol­
na rzekom y ucisk, jak iego  doznaje ludność 
polska ze strony  rząd u  pruskiego. U cisk  tak i 
w cale nie istnieje. O d wielu, w ielu la t w y k a­
zyw ano tu ta j, że skarg i polskie są n ieuzasa­
dnione, nie pozostaje  nic innego ja k  dzisiaj 
w ykazać to  sam o. N ie byłbym  się w daw ał 
w  szczegóły, ale poruszono tu  cztery  spraw y, 
na k tóre  p ragnę odpow iedzieć, poniew aż one 
ośw ietlają owe polskie skargi.

P ie rw sze  pytan ie  b rz m i: Czy znanem  je s t 
m inistrow i rozporządzenie królew skiej rejencyi 
w P oznan iu , w edług  którego dzieciom polskim , 
k tóre  raz  k iedy pob iera ły  naukę relig ii w  ję ­
zyku niem ieckim , nie wolno już  w żadnej innej 
szkole pobierać nauki religii w języku  polskim ? 
N ie, rozporządzenie tak ie  nie je s t mi w cale 
znane i nie sądzę także, aby  ono w  ogóle 
istn iało .

D rug ie  py tan ie  brzm i: D la  czego nie po 
zostaw ia się duchow nym  inspektorom  nauki 
religii decyzyi, czy dzieci m ają pobierać naukę 
religii w języku  polskim  lub niem ieckim ?

°  D la  tego nie, gdyż pod ług  dotychczaso­
w ych dośw iadczeń rząd  nie ma żadnej rękojm i, 
że przy tem  dzieci n iem iecko-kato lick ie  isto tn ie 
by łyby  przekazyw ane ty lko niem ieckim  oddzia­
łom  religii.

3) Jak iem  praw em  oznaczone są także  
dzieci polskie w ka rtach  szkolnych literam i 
d. k., co znaczy niem iecko-katolicki ? U  dzieci 
niem ieckich to  się nie dzieje 1 (T ej odpow iedzi 
pana m in istra  nie rozum iem y, praw dopodobnie 
zachodzi tu  pom yłka. P rzyp . R ed.)

4) D la  czego polskie dzieci, k tóre  nie­
spraw iedliw ie przydzielono do niem ieckich od­
działów  nauki religii, pozbaw ione są p raw a 
korzystan ia  z nauki języka  polskiego .J N a to 
o d p o w iad am : N igdy nie są dzieci polskie n ie -

■ spraw iedliw ie p rzydzielane do niem ieckich o d - 
łów re l ig i i!

* A  te raz , aby udow odnić, ja k i nacisk  w y­

w ierany  byw a ze strony  polskiej na niem ieckie 
rodziny w K sięstw ie i aby w ykazać, ja k  ostro ­
żnym i być m usim y co do udzielania polskiej 
nauki religii dzieciom , k tó re  uchodzą za polskie, 
lecz nie są niemi, przytoczę jeden  p rzykład . 
Pew ien  urzędnik gospodarczy  z nazw iskiem  
czysto- niem ieckiem , k tóry , jak  przypuszczam , 
pod w zgledem  m ateryalnym  bardzo by ł zale­
żnym  od Polakow , w ystósow ał do nas prośbę 
o przydzielenie jego  dzieci do polskiego oddziału  
nauki religii, podając jak o  pow ód, ze JQzy k 
polski je s t ojczystym  językiem  jego  dzieci, ze 
one w  dom u pacierz odm aw iają w  języ k u  po l­
skim  i że najm łodsze dziecko przez pew ien czas 
pobierało  naukę w języku  polskim.

Z badałem  spraw ę i uzyskałem  tak ie  m io r-  
m acye u rzędow e: C złow iek ów je s t synem
niem ieckich i ew angielickićh rodziców , w pó­
źnym  w ieku zosta ł katolikiem , żona jego je s t 
jeszcze w yznania ew angielickiego i narodow o­
ści n iem ieck ie j; oboje nieco um ieją po polsku, 
nie znają jednak  języka  polskiego g ru n to w n ie ; 
zatem  ojczystym  językiem  dziecię je s t język  
niem iecki i d la tego stosow nie do ich rozw oju 
um ysłow ego może im być nauka relig ii u d z ie - 
laną ty lko w tym  języku. W  obcow aniu z po l- 
6kiemi dziećm i nauczy ły  eię one w praw dzie  
nieco po polsku, ale nie tyle, by zrozum iały 
polski w ykład . I  o tych  to  dzieciach pow ie­
dziano, że je s t barbarzyństw em , że im się p rze­
szk ad za  odm aw iać pacierz  w polskim  języku . 
N ie, tak  się ta  sp raw a nie m a. C hodzi tu ta j 
o N iem ca, k tó ry  jęcząc  pod polskim  uciskiem  
w yrzekać się m usi niemieckości.^ P rzeciw  ta ­
kim  dążnościom  m usim y i będziem y w ystępo­
w ali z całą  energ ią ; nie możemy inaczej, jak  
ty lko m ieć się na ostróżności w dzielnicach 
oolskich i sądzę, że w ten  sposób uporam y 
się z głów nem i punktam i deb a ty  w spraw ie 
polskiej. O brona niem czyzny je s t naszym  obo­
w iązkiem , m usim y w ystępow ać przeciw  w szel­
kim  agitacyom  i dążnościom  o tendencyach  
narodow o-polsk ich , gdyż ag itacye  te  i dążności, 
k tó re  w ostatn ich  2 la tach  ogrom ne p rzyb ra ły  
rozm iaiy , i k tó re  po najw iększej części ąą sku­
tkiem  w pływ ów  zagran icznych  (p ro te ity  i g łosy : 
na, n a !  na ław ach  P o laków ) skierow ane są w 
gruncie rzeczy przeciw  in teresom  naszej oj­
czyzny. .

(Dokończenie nastąpi.J

Popieranie dobrej prasy
zalecił w ostatn im  czasie O jciec św. L eon  -N-UI 
k ilkakro tn ie  nie tylko w pryw atnych  rozm ow ach 
ze znakom itym i dziennikarzam i lecz też szcze­
gólnie w piśmie, w ystósow anem  niedaw no z 
okazyi obchodu 5 0 -letniej rocznicy holender­
skiej gazety  „T id ".

Jed en  z L istów  P aste rsk ich , w ydanych na 
post, zajm uje się też szczegółow o tą  sp raw ą. 
J e s t  to  L is t P aste rsk i B iskupa S te ina  z W y rc -  
burga . N ajprzew . ks. A rcypasterz  mówi tam  
w yraźnie o apostolstw ie p rasy . „P ra sa , —  są 
słow a biskupie, —  sto jąca  w praw ej służbie 
p raw dy  nadprzyrodzonej, w ykonuje n iejako 
Dowołanie aposto lsk ie ; albow iem  niesie' im ię 
P ań sk ie  na  cały św iat, do w szystkich narodów  
i og łasza chw ałę Jeg o  m iłosierdzia i św ie­
tność Jeg o  K rólestw a... O bok tego aposto la tu  
m a p rasa  jeszcze obszerniejsze zadan ie : ma 
bow iem , o ile od niej zależy, do doczesnego 
dobrobytu  ludów  się przyczynić, nad  duchowem  
i m oralnem  podżw ignięciem  naszych kół ludo-



W I A R U S  P O L S K I .
wych pracować, umiejętność, sztukę, szkołę, 
rodzinę i gminę, pomyślny rozwój procederu, 
handlu i komunikacyi popierać; pielęgnowanie 
miłośfi bliźnich, ojczyzny, obyczajów i urządzeń 
Ojczystych budzić i ożywiać; prawa i sprawie­
dliwości z przyciskiem bronić i wszelkiemu 
rozumnemu postępowi w rozmaitych dziedzinach 
życia ludzkiego drogi torować."”

W  drugiej części L’stu Pasterskiego wspo­
mniany Biskup ostrzega przed złą prasą, która 
straszliwe zrządza spustoszenia. Niestety je ­
szcze i u nas znajdują się niejedni katolicy, 
którzy nawet masońskie gizety  abonują i czy­
tają, ziejące nienawiścią przeciw Kościołowi 
katolickiemu i obrzucające błotem jego święte 
urządzenia. Ale i tak zwanych bezbarwnych 
dzienników nie trzeba czytać. Chrystus Pan 
żąda stanowczości a nie bezbarwności. Po­
wiada wyraźnie (Łuk. 11, 23): „Kto nie jest 
ze mną, przeciw mnie jest; a kto nie zgroma­
dza zemną, rozprasza". Zwykle takie bezbar­
wne gazety łudzą taniością. Taka gazeta 
przynosi zamiast dobrego ziarna tylko plewyu 
I  plewy mają jakiś pozór, ale pożywnym po­
karmem dla człowieka nie są. Żywią się nie­
mi chyba zwierzęta.

A więc należy zapisywać i czytać dobre 
czasopisma. Tyle i najuboższy może poświę­
cić grosza, żeby czytać gazetę prawdziwie 
dobrą.

Ziemie polskie.
• rA  Prus 2Sae2a=, W arm ii I M azur.
Toruń. II. K. T. Sąd ziemiański w 

Toruniu rozstrzygnął w zeazłym tygodniu wio- 
kącą się od kilku miesięcy sprawę między p. 
Behrendtem z Kokocka (Polak) a Niemcem, 
kupcem Smolińskim z Chełmna. Pan Behrendt 
napisał był roku zeszłego do Niemca p. Smo­
lińskiego, iż przestaje być jego odbiorcą, po­
nieważ p. S. jest członkiem spółki H -K -T . 
P . Smoliński zaskarżył p. Behrendta o obrazę" 
a sąd ławniczy w Chełmnie skazał oskarżo­
nego na 30 mr. kary. W tedy apelował pan 
Behrendt do sądu ziemiańskiego w Toruniu 
Termin pierwszy został jednak odroczony, po­
nieważ jeden ze sędziów był Polakiem, a 
adwokat p. Smolińskiego przeciw temu zapro­
testował. Nowy termin miał odbyć się dnia 
14 stycznia rb. lecz z polecenia p .”B. odrzucił 
adwokat pan Poloyn dwóch sędziów ponieważ 
są Hakatystami. Stwierdzoao, iż sędziowie 
Grassmann i Biscboff są rzeczywiście Haka-

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

• W,ieSZ C0 Miećku> że ja twego zdania 
me podzielam co do Napoleona -  odezwał się 
YVładek. — W  moich oczach to ideał czło­
wieka, orędownik uciśnionych, zbawiciel świata 
z mocy szatana despoty... Kocham go, uwiel­
biam, wierzę w niego, jak . . .

, A ja  ci tej wiary odbierać nie będę, 
boc mylić się mogę — odparł Mieczysław — 
bo ta wiara silniejszym i szczęśliwszym cię 
czym. Nie rozmawiam, lecz staraj się usnąć, 
bo sen ci potrzebny; potyczki, jakie staczałeś 
dotychczas, to były fraszki w porównaniu z 
przeprawą, która nas jutro czeka; podobno 
mamy zdobyć niedostępne wrota Hiszpanii, 
wąwóz Somosierra. Nie rozumiem doprawdy 
czemu cesarz tą drogą chce nas poprowadzić! 
gdy innemi o wiele łatwiej dostaćbyśmy się 
tam mogli!... J

A ja pojmuję go doskonale i rad je­
stem, że nas trudniejszą drogą prowadzi; bę­
dzie większa chwała ze zwycięztwa, zadziwimy 
całą Europę — odparł Władek.

— I wyginie nas połowa...
Mniejsza o to... Myślisz, żtbym żało­

wał życia, gdybym mógł za nie zasłużyć na 
wieniec laurowy ?

. ~  Leez ja  nie chcę, byś zginął, wolę byś 
służył dłużej ojczyźnie...

— Lepiej raz usłużyć, a dobrze, niż długo, 
a nędznie! 6 ’

—- Nie przeczę, lecz czyż równie dobrze 
nie shiżyłbyś jej, gdybyś łatwiejszym sposobem 
zdobył Madryt?

Tak spierali się, aż wreszcie W ładka po­
konał sen i cisza namiot zaległa?

Spali już wszyscy w obozie, ogniska po­
gasły, tylko Mieczysław przewracał się na swem

tystami, i na ostatnim terminie wyznaczono 
trzech innych sędziów z których jeden Martell, 
ma być podług „Gaz. Tor." także hakatystą. 
Nałożona na pana Behrendta kara została po­
twierdzoną pomimo przekonywających wywo­
dów adwokata p. Poleyna, który wniesie za­
pewne o rewizyę wyroku.

E łk . Mazurska „Gazeta Ludowa" pisze: 
Język niemiecki płata figle. W  powiecie 
łeckim jest pewien nauczyciel, który z dziatwą 
naszą nie może się dobrze porozumieć, boć 
dziatwa polska a nauczyciel niemiecki. Jednego 
razu zapotrzebował nauczyciel bezmiana (przy­
rząd do ważenia) zwraca się więc do 12-le- 
tmego chłopca szkólnego i mówi do niego: 
„Geh und bringe mir emen Besmer". Chłopiec 
wylatuje i po chwili przynosi, ale co? Otóż 
nie bezmian, ale po prostu drapakę! Dopiero, 
gdy ludzie chłopcu wytłumaczyli, co to zna­
czy „Besmer", dziecko przyniosło żądany 
przedmiot. Dziwić sią temu wcale nie można, 
ponieważ dzieci nasze po niemiecku nie rozu­
mieją i za najlepszy dowód służy powyższy 
takt. Winą nauczycieli jest, że nie znają ję- 
?y naszego. Bo gdyby nauczyciele znali 
język nasz, toby też dzieci nasze uczyły się 
stokroć lepiej.

* Z W iel. K s . P ozn ań sk iego .
Poznań. Ks. Arcybiskup dr. Stablewski 

powroci ze^Rzymu po świętach Wielkanocnych.
j śm ie rć  nieubłagana wyrwała z szere­

gów duchowieństwa wielkopolskiego znowu 
jednego z najzacniejszych kapłanów. Dnia 26 
lutego zasnął w Panu sędziwy dziekan po- 
widzki, kanonik honorowy Prześwietnej Kapi­
tuły gnieźnieńskiej, śp. ks. Hilary Koszutski.
JN enozczyk me ograniczał się na pracy dusz­
pasterskiej w parafii, leCz czynnym był na polu 
ludowego. R. i. p. ^

Podzam cze. Fizyk powiatowy z Kępna 
pan dr. Laudowicz stwierdził u pewnej dzie­
wczyny czarną ospę. Choroba ta przyniesioną 
została prawdopodobnie z Rosyi, dla tego 
przedsięwzięto natychmiast wszelkie środki 
ostrożności.

Szam otuły . Przed tutejszym sądem ła­
wniczym toczyła się przed kilku dniami taka 
sprawa: Mistrz szewski K. zaskarżył właści­
ciela kamienicy G. o zapłacenie mu znacznej 
kwoty pieniężnej za to, że żona jego padła 
1 lutego na trotuarze przed kamienicą G. i 
złamaia sobie nogę. Podług tutejszego rozpo- 
rządzema policyjnego miał właściciel G. obo­

Fp™ T  ’ yS4 °  JU niepokojem napełniała 
jego serce. Wysłani na zwiady żołnierze,
przynieśli wieczorem wiadomość, że wązkie, 
kręte przejście, zwane wąwozem Somosierra, 
jest całe najeżone działami i bagnetami pie­
choty nieprzyjacielskiej, że śmiałek, który się 
tam wedrze, będzie musiał walczyć na każdym 
lcroku z niebezpieczeństwem. Gdyby W ładka 
przy nim nie było, z pewnością nie myślałby
0 tern lecz drżał o niego. Rad był też, iż
pan Mielęcki me był tutaj z nimi; pułk, w
którym służył wysłany został w okolice K ra­
kowa. Myśli te nie dały mu spać całą noc; 
smutne twarze matki i Zofii, jakie mu zostały 
w pamięci, zdawały się go pytać:

— Czy zobaczym się jeszcze?
Nareszcie ranek zaświtał, w obozie po­

wstał ruch; rad był temu, zbudził Władka,
poczem pobiegł wydawać żołnierzom rozkazy 
poleciwszy bratu, by sobie i jemu konia osio-

Po modlitwie i śniadaniu cesarz kazał 
ustawie się wojsku w porządku; przejrzawszy 
szeregi, wywołał strzelców polskich i piechotę.

— Będziecie nam torować drogę — rzekł.
— Niech żyje cesarz! — odparli strzelcy.
Władek uśmiechnął się do Mieczysława,

spełniły się jego życzenia, obaj służyli w od­
dziale strzelców.

Lecz marszałek Bessier zbliżył się do Na­
poleona; żal mu było tej dzielnej młodzieży, 
którą na smierc niechybną posyłano.

— Czy nie szkoda ich na rzeź ? — zapytał. 
Napoleon zbył go milczeniem, zwrócił się

do wybranych.
. Obrońcy wolności! ufam wam i pewny
jestem, iż utorujecie nam drogę — rzekł do 
nich.

1 . T  ? ie. zawiędziemy cię — odparli jedno­
głośnie legioniści, poczem ustawiwszy się po 
czterech w rzędzie, ze śpiewem na ustach:

wiązek w czasie wilgoci zmiatać śnieg z troto- 
arów przed swą kamienicą. Stwierdzono, że 
przy końcu  ̂ stycznia był mróz, ale 1 lutego 
było ciepło i wilgoć i dla tego podług prze­
pisów policyjnych należało śnieg zmieść z tro- 
toarów. Pomimo to odrzucono skargę mistrza 
szewskiego K. Słychać, że K. chce pójść do 
wyższej instancyi.

K rotoszyn . W poniedziałek 24 lutego 
wieczorem wybuchł tutaj w kamienicy mistrza 
szewskiego Milaka przy ulicy Kaliskiej pożar, 
który^ tak szybko się rozszerzył, że w przeciągu 
krótkiego czasu cały dom spalił się doszczętnie, 
Jakim sposobem pożar powstał, dotąd nie 
wiadomo.

W ągrow iec. 27 lutego składało w tu- 
tejszem gimnazyum 7 prymanerów egzamin 
dojrzałości z tych sześciu Polaków i żyd. Tak 
ostatni, jako i pp. Stefan Bratkowski i Ma- 
ksymilian Krupski zwolnieni zostali od ustnego 
egzaminu, który złożyli pp. Michał Laskowski, 
h r. Reyzner, Kaźmierz Tarnowski.

D enuncyacya. Organ H-K-Tystów, 
poznański „Tageblatt", denuneyuje Towarzy­
stwo „Sokół" w Poznaniu, że w przyszłą so- 
ootę na wieczornicy sokolej chce śpiewać pieśń 
„Z dymem pożarów". „Tageblatt" nazywa 
piesn tę „pieśnią rewolucyjną". — Zaślepienie 
i nienawiść „Tageblattu" do wszystkiego, co 
polskie, nie 2 na granic.

P an  J ó z e f  C hociszew sk i, były reda­
ktor „Dziennika Kujawskiego", skazany 2 ostał 
przez inowrocławską kbę  karną za obrazę
nauczyciela Draegera, jakiej prokurator dopa­
trzył się w korespondencyi o pobiciu i śmierci 
dziewczyny Stanisławy Brewki na 6 miesięcy 
więzienia.

(wiliezno. Wielki pożar wybuchł w ka­
mienicy pana Ravitzera przy ulicy Wilhelmo- 
wskiej. Podczas ogólnego zamętu wobec kilku 
kręcących się osób straży ogniowej i licznych 
widzów rozpoczyna się straszna scena. Cztery 
osoby, rodzina Baeringów z okna z 3 piętra

0 pomoc, z tyłu ogarniają je kłęby
dymu, od drzwi z przodu od dołu słup pło­
mienny. Zrozpaczeni zamierzają zeskoczyć; 
młody Baering chwyta się rynny, skacze na 
sąsiedni dach i cudem ocalał! ” Kilka osób 
skoczyło na rozpostarte płachty, odniosły one 

Przy tern dosyć ciężkie okaleczenia. 
vv płomieniach zginęła rodzina Gackich, z 
matki i czworga dziatek złożona. Dom wypa­
lił się w środku niemal zupełnie.

„Jeszcze Polska nie zginęła", zwrócili się ku 
wąwozowi. Jazda torowała drogę piechocie; 
w pierwszym rzędzie widać było Mieczysława 
już w stopniu pułkownika, obok niego Kozie­
tulskiego i Niegolewskiego, oraz Gołcza, W ła­
dek znajdował się w drugim rzędzie. Dotarli 
wreszcie do wąwozu. Jeszcze nie weszli w jego 
szyję krętą, gdy zaryczały działa hiszpańskie, 
Kozietulski zwalił się całkiem z konia. Niego­
lewski pochylił na siodle; nie zatrzymało to 
wezakze innych — uderzywszy konie” ostroga­
mi^ wpadli wszyscy do wąwozu, rozległy się 
jęki i krzyki... °  J

Przyłożywszy lunetę do ócz, Napoleon 
obserwował z daleka spokojnie wąwóz. Kilka 
minut upłynęło zaledwie od chwili, w której 
oddział zuchów wpadł na niebezpieczną drogę, 
gdy okrzyki tryumfu rozległy się poza nią. Na 
szczycie góry, na którą wąwóz Somosierra 
prowadził, ukazali się Polacy, przebyli zatem 
niezdobyte wrota Madrytu, lecz w jakże ze- 
szczuplonej garstce znaleźli się poza niemi! 
Mieczysław, który do żyjących należał, policzył 
wzrokiem towarzyszy, z pierwszej linii on je­
den ocalał! poszukał oczyma brata, nie było 
go na wzgórzu! Serce mu się ścisnęło, a nie 
zważając, że naraża się na niebezpieczeństwo 
zwrócił się ku wąwozowi i znalazł Władka 
leżącego u stóp wzgórza.

— Władku! — krzyknął.
Lecz młody żołnierz nie poruszył się na­

wet. Mieczyław zeskoczył z konia, podniósł 
leżącego i na wzgórze zabrał; tam złożył go 
na miękkiej murawie, rozpiął mu mundur i 
obejrzał starannie. Władek w samą pierś po­
strzał otrzymał! Przyniósłszy w kasku wody 
z pobliskiego strumienia, najprzód objmył mu 
ranę i krew zatamował, potem starał się przy­
prowadzić go do przytomności. I po kilku 
chwilach W ładek otworzył oczy. Ujrzawszy



W I A R U S  P OLS KI .

* Ze SIązka ezy li Starej Polski* f
S zczęśliw i k a to licy  n iem ieccy !

Z P rudn ick iego  piszą do „ K a to lik a " : „ Je d n a
s tro n a  m edalu. O d 12 la t zaprow adził ksiądz 
p roboszcz z Ł ączn ika  z w łasnej woli w czysto - 
polskiej parafii co czw artą  niedzielę kazan ia  
niem ieckie z niem ieckim  śpiew em . Ilu  też 
je s t  niem ieckich katolików  w Ł ączniku  dzisia j?  
S ądzę , że gdy pow iem , iż rodow itych  n iem ie­
ck ich  rodzin  je s t tam  ośm, to z pew nością za 
n isko nie sięgnąłem . O prócz tychże będzie 
je szcze  drugie ośm rodzin, k tóre  nie są  rodu 
niem ieckiego, ale dla stósunków  do Niemców 
się  liczą, albo gwoli „ frjn o śc i"  na  niem iecką 
stronę  się sk łan iają . N a kazan iach  niem ieckich 
b y w a  6 0 —70 osób, lecz z tychże chyba z 10 
po  polsku nie rozum ie. T ak  je s t dz isia j; przed 
12 la ty  oczyw iście jeszcze m niej tych  Niem ców 
było . Mimo to ksiądz proboszcz w w ielkiej 
troskliw ości już od 12 la t szczupłą grom adkę 
niem iecką w ojczystym  je j języku  naucza. 
J e ż e li te raz  z koła kato lików  niem ieckich 
księdzu  proboszczow i ty tu ł po lon iza to ra  na 
g ło w ę rzucono, to  nie m ożna tego inaczej n a ­
zw ać, ja k  niew dzięcznością za dobrodziejstw o.

D ru g a  s tro n a  m edalu. P o d łu g  u rzędo­
w ego  zestaw ien ia ludności m iasta  P ru d n ik a  
z 2 - go g rudn ia  1895 m ieszka w tem  .mieście 
18 ,141 katolików  ty lko  po niem iecku m ów ią­
cych, 31 ty lko po polsku m ów iących, 1070 
kato lików , w ładających  językiem  polskim  i 
niem ieckim . O statn i są  w przew ażnej liczbie 
pochodzenia polskiego, k tó rych  m ową ojczystą 
je s t  m ow a polska. A le choćby przypuścić, że 
ty lk o  połow a z nich z polskiego rodu  pochodzi, 
to  zaw sze pozostan ie  praw dą, że je s t k ilkaset 
kato lików  polskich, k tó rzy  na m ocy słów  
C h ry stu sa : „Idźcie  i nauczajcie w szystk ie n a ­
ro d y " , — zasługują  na uw zględnienie przy  na­
bożeństw ach. T ym czasem  w P ru d n ik u  nie ma 
w cale  kazań  polskich, nie m a śpiew u polskiego, 
co w ięcej nie m a w cale księdza, um iejącego 
po  polsku, do k tórego by kato licy  polscy do 
epow iedzi św . chodzić mogli. D aw niej by ł tu 
w ikary  pow iatow y, m ów iący po polsku, a  ta k ­
że  w k laszto rze OO. F ranc iszkanów  znajdow ał 
się kapłan , k tó ry  po polsku um iał.

T e  dw ie parafie m ogą być przykładem , 
ja k  szczęśliw i są katolicy  niem ieccy w poró­
w naniu  z polskim i. W  Ł ączniku  dla k ilku­
dziesięciu  niem ieckich katolików  co czw artą  
n iedzie lę  kazanie  niem ieckie i śpiew . W  P ru ­
dniku d la  kilku se t polskich kato lików  ani 
kazan ia  ani śpiew u, — ja k  rok d łu g i!"

pochylonego nad  sobą b ra ta , uśm iechnął się do 
niego.

— Ż y je ! — k rzy k n ął M ieczysław  pełnym  
radośc i głosem .

— Jeszcze  żyje — szepnął ranny  — lecz 
um rę n iedługo, czuję to, nie żałuj mnie w szak ­
że  M iećku, imię m oje nie zaginie, w śród p rzy ­
sz łych  pokoleń pow tarzać  je  będą, nie żałuję 
życia.

—  J a  nie chcę, byś um arł, ty ś pow inien 
jeszcze  służyć ojczyźnie — od p arł z siłą  M ie­
czysław  —  ciebie uleczą lekarze, ocali B ó g !

Ł zy  p rzerw ały  mu m ow ę, począł szlochać.
W ład ek  u jął jego  rękę i uścisnął mu dłoń.
— L epiej, że m nie, niż ciebie s trza ł śm ier­

te lny  ugodził —  rzek ł — po tobie m atka i n a ­
rzeczona p łakałyby , po m nie tylko m atka... 
•Gdy w rócisz do dom u po mej śm ierci, powiedzj 
je j, iż prosiłem , by  p rzypom niała  sobie K arliń - 
sk ą  z O lsztyna, m atkę  synów , co padli pod 
m uram i W ro cław ia  i ty le innych P olek , k tóre  
odw ażn ie  śm ierć synów  zniosły.

M ieczysław  pochylił się do niego z poca­
łunkiem .

—  N ie mów tak  W ład k u , bo mi serce 
rozdzierasz —  proszącym  tonem  się odezw ał 
—  zaniosę cię na w łasnych  ram ionach do la ­
zare tu , tam  cię opatrzą , opieką otoczą i w sta ­
niesz zdrów  w kró tce  i służyć będziesz o jczy­
źn ie.....

Tym czasem  N apolebn, u jrzaw szy  leg iony  
n a  szczycie góry , zw rócił się do swoich.

— I  rancuzi —  zaw oła ł — te raz  w y tam  
p o d ą ż c ie !

I  ruszy ła  w ielka arm ia ku w ąw ozow i, lecz 
z a s ta ła  go już  oczyszczonym ; pierzchli z niego 
H iszpanie, pew ni, że jak aś  m oc czartow ska to ­
ro w ała  drogę Polakom , a gdy F ran cu z i stanęli 
n a  szczycie góry  i spo tkali tam  legiony, w ó­
w czas ca ła  arm ia pow ita ła  je  okrzykiem  u -  
znania.

F olw ark . W  domu nauczyciela p an a  ( 
H ildeb randa  zatrudn iano  się w  tych  dniach \ 

w ytapian iem  tłuszczu . W łaśn ie  w te j chwili, 
gdy  garnek  napełn iony  gorącym  tłuszczem  
został, nadchodzi dw ulet ria dziew czynka, b ie­
rze  garnek  i pije. W sku tek  poparzen ia  w e­
w nętrznego  padło  nieszczęśliw e dziecko na 
miejscu trupem .

Wiadomości ze świata.
B er lin . M anifest cesarski z dnia 18 go 

stycznia  tłom aczono sobie, jak  w iadom o, w 
rozm aity  sposób, a  m ianow icie niejasnem  było , 
czy objęte  nim są także  kary  policyjne. M ini- 
steryalna  „B eri. C orr."  ośw iadcza teraz , że d o ­
niesienie rozm aitych  dzienników  w tym  w zglę­
dzie je s t m ylne, gdyż na m ocy m anifestu ce ­
sarskiego w szelkie kary  policyjne nałożone aż 
po dzień 18 stycznia ty lko w  tak im  raz ie  m ogą 
być darow ane, jeżeli podaną zostan ie  odpo­
w iednia prośba.

W iedeń. „P o lit. C orr."  dow iaduje się 
z Zofii, że rząd  bułgarsk i zam ierza po uznaniu  
ks. F e rd y n an d a  ustanow ić rep rezen tan tów  w 
P e te rsb u rg u  i A tenach . K osz ta  reprezentacyjne 
przew idziane już są w  tegorocznym  etacie.

Z C arogrodu donoszą: 24 bm. w ybu­
chły w A dana rozruchy  przeciw  A rm eńczy­
kom, przyczem  15 A rm eńczyków  zabito  a 15 
poraniono. D om  rosyjskiego dragom ana zosta ł 
z rabow any. K onsul francuzki w M ersinie u d a ł 
się do A dany.

B ru k sela . P o licya  w ykry ła  na p rzed ­
m ieściu L acken kryjów kę anarch istów . U w ię­
ziono 20 francuzkich anarch istów , zajm ujących 
się w yrobem  fałszyw ych pieniędzy.

Paryż. S enat p rzy ją ł jednogłośn ie  k re ­
d y t na  reprezen tacyę  F ran cy i p rzy  koronacyi 
cara.

M asawa B rak żyw ności w obozie ab y - 
syńskim  daje się co raz bardziej odczuw ać. 
— W  okolicy K asali ukazali się derw isze na 
koniach.

W aszyngton. Senat p rzy ją ł wniosek, 
uznający  pow stańców  na K ubie jako  m ocarstw o, 
prow adzące wojnę.

Z różnyoh stron,
B ochum . U liczna kolej elektryczna 

zosta ła  w  p rzesz łą  sobotę  oddana do użytku. 
P rze jażdżka  przez m iasto kosztu je  10 fen.

L angendreer. P rze ło żo n y  tu tejszej

—  C ześć m ężn y m !
—  C zy s ły szysz?  — szepnął W ładek , 

ściskając rękę b ra ta  i dźw ignął się z ziemi, 
o tw orzy ł szeroko oczy, uśm iech szczęścia oko ­
lił mu usta.

—  T a m ! tam  1 chcę iść — zaw oła ł i ręką  
ku szczytow i góry  w skazał.

M ieczysław  w ziął go na  ręce i w szedł 
z nim  na szczyt.

— Cześć F ra n c y i!  —  o d p arły  legiony 
F rancuzom .

— Cześć F ran cy i —  pow tórzy ł za nimi 
W ład ek  — poczem  przechylił się w ty ł i s tę ­
ża ł a a  rękach  b ra ta ... Jeg o  oczy nieruchom ie 
u tkw iły  w  pogodnych niebiosach, nad nim ro z­
posta rty ch , u sta  zosta ły  rozw arte , uśm iech nie 
uleciał z nich...

P rze rażo n y  m ęstw em  arm ii N apoleona, 
M ad ry t rozw arł bram y, lecz pospólstw o ani 
m yślało u stęp o w ać ; posądzaj ąe w ojsko o zdradę, 
sam o postanow iło  bronić stolicy. Zw ycięzcy 
w kroczyw szy w bram ę m iasta , m usieli s taczać 
zacięte  w alki z tłum em . N a w szystk ich  ulicach 
spo tykali b a rykady , za niem i m otłoch uzbro­
jony , z okien dom ów  leciały na  nich k łody  
drzew a, naczyn ia  kuchenne, w rząca w oda, o 
każdą ulicę bój toczyć trzeb a  było. L ecz ci, 
k tó rych  w ąw óz Som osierra nie p rzestraszy ł, 
nie cofnęli się tem  więcej p rzed  pospólstw em ; 
m ieszkańcy M adry tu  u stąp ić  byli zmuszeni, 
N apoleon  w kroczył w tryum fie do zam ku k ró ­
lew skiego i tegóż jeszcze dnia w ydał n astępu ­
jącą  proklam acyę do H isz p a n ó w :

„O bałam ucono w as H iszpanie , p rzed sta ­
wiono nas, jako  w rogów  i dla tego  w y stąp ili­
ście tak  n iep rzy jac ie lsk o ! P rzebaczam  w am  i 
nie zm ienię m ych zam iarów  w zględem  w as, 
uczynię w as ludem  potężnym  i w o ln y m ; w a­
lecznością, jak ie j daliście mi dow ody, zasługu ­
jecie  na to !

(Ciąg dalszy nastąpi.)

stacy i kolejow ej u pad ł tak  nieszczęśliw ie na 
ulicy, że z łam ał nogę i pog ru ch o ta ł sobie 
kości.

s te e le . W  hucie szk ła  w  K onigssteele  
w zbuchł pożar, k tó ry  zniszczył część fabryki. 
R obotnicy , k tó rzy  przez to  p racę postradali, 
zostaną w innych w arsz ta tach  te jże  fab ryk i 
zatrudnieni.

D yselilorf. K upiec Barlem , k tó ry  p ro ­
kura to row i zarzucił krzyw oprzysięztw o, za co 
skazany  zosta ł na  4  tygodn ie  w ięzienia, zosta ł 
p rzez cesarza ułaskawiony7.

W B er lin ie  nastąp iła  onegaj w ieczorem  
silna eksplozya gazu w dom u przy  H o lzm ark t- 
stra8se 12. C ały  dom zo sta ł bardzo  uszko­
dzony a jed en  z robotników  ciężko p o ran io ­
nym.

K onstantynopol. P ew n a w ieś po ło ­
żona w w ilajecie trebizondzkim  zasypaną z o ­
s ta ła  przez law inę śnieżną. P rzesz ło  100 osób 
zosta ło  zab itych  i bardzo w iele rannych,

Tropaw a. W  kopalni hr. L arischa  za ­
przestano  pracow ać. W  P o lsk ie j O straw ie 
odbyło  się zebran ie  górników , na k tórem  om a­
w iano środki zarządzone przez w ładze, p rzy 
czem  napom inano górników , aby  zachow yw ali 
się spokojnie. D otychczas Bpokój nie został 
zakłócony.

W S zczec in ie  zak łada  K rupp w ielką 
fab rykę  p ły t pancernych  d la  m arynark i n ie­
m ieckiej.

Doniesienia kościelne.
W  III niedzielę Postu, dnia 8 marca r. b. nabożeń­

stwo pasyjne w  Kolonii o godz. 3 '/2 po południu w  
następującym porządku: 1) Gorzkie żale (pieśń wstępna); 
2) Kazanie; 3) Droga Krzyżowa; 4) Któryś cierpiał za 
nas rany; 5) Niechaj będzie pochwalony; 6) W ystawienie  
Najśw. Sakramentu; 7) Litania o Męce Pańskiej; 8) Suppli- 
kacye; 9) Wisi na krzyżu.

W  IV niedzielę Postu 15 marca rb. rozpoczyna się 
w  Kolonii spowiedź wielkanocna. Dla towarzystwa „Je­
dność" wspólna Komunia św.

K s. L e i c h e r t .

Do Langendreer.
Od ks. dr. Lis3a o trzym aliśm y następującą 

odpow iedź d la p. S tańki.
„Jeżeli kobiety  w y m arzły w L angendreer, 

toć  być może, że w tem  jeszcze żadnej winy 
nie ma referen t „ W ia ru sa  P o lsk iego", bo n a j­
przód  m ógł w dobrej w ierze donieść, że tam  
je3 t spow iedź 17, 18 i 19, zam iast 18 i 19, 
gdyż m ógł też źle zrozum ieć. Jeżeli p. S tańka 
zarzuca osobie, k tó ra  ogłoszenie do „W iaru sa  
P o lsk iego" posła ła  u m y ś l n e  k ł a m s t w o  i 
s z y k a n o w a n i e  O. K am illusa, to  proszę na 
to o d o w o d y ,  p. S tańka!

Z resz tą  ta k i zaw ód nie by łby  się s ta ł 
n igdy, gdyby OO. F ranciszkan ie  sam i ogłaszali 
w „W iarusie  Polskim " nabożeństw a polskie. 
P ók i to  napow ró t nie nastąp i, bezw ątp ien ia  
tak ie  i tym  podobne zaw ody częściej się 
zdarzą.

Z resztą  jeżeli tak  —  w yraźn ie p o 
n i e m i e c k u  i p o  p o l s k u  na 18 i 1 9 -go 
spow iedź b y ła  zapow iedziana, to czem u k o ­
b iety  z L angendreer do onego w yraźnego  
aapow ied*enia  nie zastósow ały  się?

Za pana  Ż. ja  nie odpow iadam .
P a n  S tań k a  porów nyw a byłą  „M iłość" 

z obecnem i tow arzystw am i. E j, to  chyba nie 
to  sam o. —

N aukę, ja k ą  mi p. S tań k a  daje, m oże pan  
S tań k a  dla siebie schow ać.

N aw zajem  mile pozdraw ia
K s . L i s s . "

Kwit do zapisania „W iar. Pol.“ na poczcie.

Fostbestellungs-Formular,
Ich  bestelle h ierm it bei dem  K aiserlichen 

P o stam t ein E xem plar der Z eitung  „W iarus 
Polski" aus Bochum  (Z eitungspreisliste  1 0 9 1 
2. A bth. S. 380) pro M onat M arz 1896 u. zahle 
an  A bonnem ent und  B estellgeld 0 ,60 Mk

® *cP00 . .rS•H  U*

*
O  05

P-i

O bige 0,60 Mk. erhalten  zu haben. b e -  
scheinigt.

   1896.



WIARUS POLSKI.

I Rodz. Elkeles |
/ n » T n o • *  1 1  K n n h a n i  Rrania Pnlanv w Rnnhlim I 0 0 ICV(Firma: G-eschw. Elkeles) 

Cwelsenklrclieii,
Bochumerstr. 60. Bochumeratr. GO.
Partya koszul dla kobiet 68 fen.
Partya sukni 55 fen.
Partya koszul dla dzieci od 6 fen. pocz. 
Partya spodni z materyi „biber“ od 33 fen. 
Partya  kołnierzyków dla mężczyzn 19 fen. 
Partya półkoszulków od 22 fen. pocz.
P artya wełnianych szkarpetek od 53 fen. 
P artya fartuchów ozdobnych od 9 fen.

do najwięcej modnych.
Partya fartuchów do gospodarstwa,

zadziwiające nowości od 60 fen . pocz.
Nadzwyczaj wielki wybór

fa r tu ch ó w  sz k o ln y c h ;  do z a w ie sz e n ia
od 19 fen., fa r tu ch ó w  w  k o ło  45 fen.

Czarne i kolorowe wstążki bardzo tanio.
Białe chustki clo nosa.

sztuka 10 fen y g ó w .
Kupującym zwracamy pieniądze wydane za  podróż 

' koleją żelazną i elektryczną.

Kochani Bracia Polacy w Bochum i ool icy!
Podaję wam wszystkim do wiadomości, iż dnia 1 6 - g O  

lutego r. b. _ B _
przeniosłem moj skład

z domu przy ulicy Friedrichstr. do domu

przy ulicy Wilhelmstrasse nr. 19.
u pana Stratlinga, zaraz przy placu zw. „Wilhelmsplatz“ 

i proszę, abyście mnie i nadal tak  popierali jak dotąd. Dziękuję 
wam serdecznie, żeście w przeszłym roku swoich popierali a nie 
innoplemieńców i abyście dalej tak czynili, jak  każdemu Polakowi 
i katolikowi przystoi, a nie chodzili do takich, co swej wiary się 
zapierają. Niech żyje polska narodowość i wszyscy Polacy na 
obczyźnie! Z szacunkiem

Jakób D orow sk i.
Wilhelmstrasse nr. 19. BOCHUM. Przy „Wilhelmsplatzu“. 

5 ?  Jeszcze wam daję do wiadomości, iż dawniejszy mój przy-
g |  krawacz Kamiński zamówień więcej do mego interesu nie przyjmuje.

IU

Módlmy się!
Pod powyższym tytułem istnieje .bardzo praktyczne 

książka do nabożeństwa. Form at [niewielki, więc jest 
szczególnie dla mężczyzn stósowna, gdyż można ją łatwo 
w kieszeni pomieścić.

Módlmy się: Oprawa w skórkę, brzeg złoty, 
okucie i zamek. Cena 1 mr. 60 fen., z przes. X mr. 80 f.

Módlmy Się: Oprawa w skórkę, brzeg złoty. 
Cena 1 mr. 10 fen., z przesyłką 1 mr. 30 fen.

M ódlmy s ię : Oprawa w  płótno, brzeg marmu­
rowy. Cena 80 fen., z przesyłką 1 mr., należytość naj­
lepiej przysłać w  znaczkach pocztowych, a księgarnia 
„W iarusa Polskiego przeszłe powyższą książkę odwrotnie

Bochum .

Dla Bochum i okolicy poszukuje 
się rzetelnej osoby do sprzedaży 
pewnego wielki popyt mającego 
artykułu kuchennego, wprost pry­
watnym, za Wysokiem wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać pod adresem ekspedycyi 
„W iarusa Polskiego11 w Bochum, 
pod lit. E. G. B.

W iaru s P o lsk iA dres:

Poszukuję
d w óch  /.do lnych  

czeladników kra­
wieckich.

na surduty, na stałe zatrudnienie z 
dobrą ręką. Zgłoszenia przyjmuje 
li tylko

A. N o w i c k i ,
m i s t r z  k r a w i e c k i  

w  C astrop .______

Obrazy Świętych Pańskich
ł różne inne religijne

w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach 
od 2 aż do 30 marek, 

krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce, 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.

poleca w  wielkim wyobrze
Księgarnia „Wiarusa Polskiego"

B ochum , Maltheserstr. 17a.

‘  Wesoły Deklamator.
Zbiór wierszy humorystycznych, fraszek, monolo­

gów, komedyjek, anegdotek i przysłów polskich.
U łoży ł Z a g ło b a  _

Cena 1 m ark ę, z przes. 1 m r. 2 0  fen y g ó w ., ^
z opr. 1 m. 3 0  fen ., z przes. 1 m r. 5 0  fen . 0

Adres: „ W ia ru s  P o ls k i“ , B ochum . g———————
Proście, a będzie Wam dano

j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o ż e ń s tw a :
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: , . W iaru s P o ls k i“ B ochum , 
należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

P iast i Kściuszko.
Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych. 

Z ry c in a m i.
Cena 40 fen., z przesyłką 45 fenygów . 

A dres: „ W ia ru s P o ls k i44, B o ch u m .

Baczność!!
Na czas sadzenia kartofli pole­

cam wszelkie gatunki kartofli do 
sadzenia, jako to rychłe 9-cio ty­
godniowe, rychłe różowe, cesar­
skie, czerwone itd. Abym mógł 
punkfualnia odstawiać, proszę już 
teraz o zamówienia. Dalej pole­
cam mój wielki skład kartofli do 
jedzenia, warzywa itd. Polecam 
się też, do wożenia węgli, mebli 
itd.

A n t o n i  Mi e b a c h ,
O berhausen II . Steinstr. 44.

Malowniczy
opis P o lsk i

zawiera oprócz zajm ującego  
op isu  k raju  naszego i m ie­
szkańców  jego, bardzo b o ­
gatą cześć ilu stracyjn ą ,
a mianowicie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. owiątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydencye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył- 
ką 3,80 mr._________

P apierosy
ru sk ie , aromatyczne, d o b r o c i  
n i e z r ó w n a n e j ,  poleca po 1,20, 
1,60, 2,00 i 3,00 mr. za 100 sztuk. 
Porto 50 fen.

Odprzedającym r a b a t  
odpow iedni.
Toruński dom wysyłkowy 

(J. Ziółkowski) Thorn 14.

Ogniem i m ieczem . Po­
wieść z lat dawnych Henryka 
Sienkziewicza. Dla ludu i młodzie­
ży przerobiła Janina S. Cena 40 
fen., z przesyłką 45 fen.
A dres: „W iarus Po lsk i“, Bochum.

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściw ie opowiedziane przez; 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i s ła ­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m . 
a z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 mr. 
A d res: „ W ia ru s  P o ls k i44 B och u m , Maltheserstr. 17a.

Dla teatrów .
Xa naszej g leb ie. Obrazek ludowy w dwóeh 

aktach ze śpiewami. Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
K achna. Obrazek ludowy w  trzech aktach. Cena 

30 fen., z przes. 35 fen.
C hleb lu d z i bodzie. Komedyjka w  jednym akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
Trzy w eso łe  k om ed yjk i. Adwokat, Maciek do­

ktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55̂  fen.
C iekaw ość p ierw szy  stopień  do p iek ła . 

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W erb el dom ow y. Obrazek wiejski ze śpiewami 

w  jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Bfa przekór. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 
B w óch  g łu ch ych . Cena 80 f., z przes. 85 fen. 
E w a M iaskow ska. Obrazek dramatyczny w czte­

rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena oO fen. 
z przes. 55 fenygów.

Zosia druchna. Monodram w jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.^ ^

Zabobon czyli k rak ow iacy  i górale. Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

T akich  w ięcej, komedya w 2 aktach. Cena 1 mr. 
20 fen., z przes. 1 mr. 25 fen.

C órki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w  dwóch odsłonaĆh. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

Przed  odsieczą w ied eń sk ą . Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

“J a d w ig a , dramat historyczny z X IV  wieku. Cena
60 fen. z przes. 65 fen.

P o sa g  w  kom inie. Komedya w  2 aktach z piosn­
kami. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

B u rsztyn y  K asi. Obrazek ludowy w pięciu od 
słonach. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

C /tery  kom edye k sięd za  Schm ida pod tyt.. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Id a , h rab in a  z T oggenburga Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S łow iczek . Komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

A m erykanie, sielanka dramatyczna w  4 obrazach. Cena
50 fen. Z przes. 55.

W u jaszek  d ziw ak . Komedya w  3 aktach. Cena 
1 mr., z przes. 1 mr. 10 fen.

B erek  zapieczętow any. Monodram ze śpiewka­
mi w 1 akcie. Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen.

G rochow y w ien iec , czyli: Mazurowie w  ICra- 
kowskiem. Komedya w 4 aktach. Cena 2 mr., z przes. 2,10 mr.

K ościuszk o  pod R acław icam i. Obraz histo­
ryczny w  5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen.

K iliń sk i. Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze­
syłką 2 mr. 20 fen.

§ zm u l S ilb  erste in , czyli ukarany lichwiarz. Kro 
tochwila w jednym akcie. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen 

Zamówienia pod adresem:
„Wiarus Polskiu, Bochum, M altheserstr. 17a-

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych.

Za druk, nakład i redakcję  odpowiedzialny: Antoni Brejskl w Bochum. -  Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego" w Bochum.


